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Z w y c z a je ,  u roczys t ośc i ,  tych 
czasów zetknięcia się wieków,śre­
dnich z wiekami noweini ,  dziwnie 
odl)i jaja na ile widzenia naszego , 
p rz e to ty m  hardziej  są poszukiwa­
ne im -zdarzały się w chwilach ży­
cia pry walnego  , mniej baczności 
historyka zwraca jącego .  Wie l eś -  
my  może stracili  na temlekce  w a ­
żeniu domowych zwycza jów,  ho 
też dziś już  uiewćjl piemy źe d o m o ­
we n a ło g i ,  zostawują  piętno na 
charakte rze  całego narodu .

Siniejemy się c z ę s t o , s czczych 
pamię tników , j ak ie  ukradkiem 
piszą sobie panny i chłopcy mł o ­
dzi 5 wszakże n ie dobrze  bardzo 
robierny,  bo gd ybyśmy  owszem 
do lakii-h zachęca l i ,  nieraz uain 
łatwiejby było odkryć ,  zdolności ,  
skłonności młodzieży,  a nieraz 
znaleźlibyśmy wnich  pewne spo­

s t rzeżen ia ,  pewne noty,  k tórych 
war tość  za cały og rom  zepsutego 
papieru sowicie nagrodz iłaby.

Biblioteka królewska  w P a r y ­
żu ,  mnó s tw o ma takich m em or i a ­
łów na p a rgam in ie ,  s pewną  o- 
szczędnością o p r a w i o n y c h ; i bi­
bl iotekarze zwykle  do nich tylko 
cenę czasu przy więzują;  wcale nie 
zalecając odczytywanie szpera­
czom sta rożytnośc i .  Lecz zalo p i ­
sarze dzisiejszej wzię tośc i ,  pisa­
rze r o m a n s ó w ,  slego tylko czer­
pu ją źródła nekta rów,  c o  im sławę 
większą nieraz p r zyn os i ,  niżeli 
l l y p o k r e n y  s ta roświeckiej ,  przc-  
sztowieczui  mącieiele.  O w s z e m  
więcej ,  p o w ie m ,  ci właśnie g r u n -  
lowniej szą  robią s ławę co lepiej 
poznali szczegóły do mo stw a wie­
ków ś rednich.

F r y d e ry k  Soulie mniej śpiewa 
w y r a z a m i ,  lecz więcej p r aw dy ,  
więcej n a tu ry ,  więcej człeka m a ­
luje niż Balzak.  Balzaka  romanse  
za dziesięć,  piętnaście l a l ,  do ­
świadczą losu w z ię to śc i , na po-
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cz ą t ku  n as ze g o  w iek u  r o m a n s ó w  
p a m  K r l t d n e r ,  pani  de G en l i s  , 
będą  wy żs z ćm i  n i e za w od n i e  od 
tyel i  os ta loie i i  g a d a n i n ,  ale za ze j ­
śc iem s t e a t r u  ż y c i a , o sób  do  kló-  
rycl i  a lbo  a l luzi je  a u t o r  rol i i ł ,  allio 
cz y te ln ik  w i m a g i n a c i i  s w o je j ,  ze 
zg a śn i ęc ie m dzi siejszej  m o d y ,  r o ­
m a n s e  Ba lz aka  będą  na  tej  s amej  
p o s ta w io n e  pó łce,  co ty lu  już p i s a ­
r z y  za jm uj e .  W  r o m a n s a c h  B a l ­
zaka jest  s ty l ,  i to mo ż e  dzi sie jszy ,  
z m i e n n y ,  m o d n y ,  a l e o  r zecz  w c a ­
le t r u d n o  , g dy  t ym  czas em S ou l i e  
p isze czasy d a w n e  , op i su j e  p e w n e  
m o d y ,  z w y c z a j e ,  ubie ra  w  p iękne  
s t r o j e ,  w  p ięk ne  f o r m y  a n t y k w a -  
r i u s z ó w  sp leśn ia łe  s p r z ę t y ,  w ię ­
cej , o t r zę sa  s k u r z u ,  i p i ę kną  n a m  
prze sz ł oś ć  w y s t a w i a  , jak p iękny  
mebe l  s t a ro św ie ck i  p o r zą dn ie  i 
pi lnie s t r ze żo n y .

Non lie p r z e rz u c a  jąc m n ó s t w o  
m e m o r i a ł ó w ,  z nieb mi ęd zy  wielą,  
p r z y ta c z a  n a m  n as tę p n ą  powieść :

« W e  zora d w u d z ie s t e g o  g r u ­
dn ia  M 7 5  rok u  , w  kościele ś wię ­
t e g o  G e r m a n a  A u x e r s k i e g o ,  o d ­
był się ś l ub  jejmości  Kóży  K a t a ­
r z y n y  Q u ic j u e b o e u f  i B a n a  P i o t r a  
z R u , r o t m i s t r z a  łu c z n i k ó w  i 
s t r ze lc ów  g r o d z k i c h .

* $ l u b  t e oby ł  w y p a d k i e m  gło-  
śnć j  p r z y g o d y  Kota za lo tn eg o ,

p r zypa d łe j  w  czas ie  Sobó tek  ś w i ę ­
to j a ń s k i c h ,  t egoż r o k u ,  s k tó rej  
P a n  P i o t r  lak z ręczn ie  po traf i ł  k o ­
rzys tać .

O w ó ż  ta g ło śn a  p r z y g o d a :
D w u d z i e s t e g o  t r zec iego  C z e r ­

w c a  ro k u  i o 7 < ) ,  w r o g u  placu 
d r  co c , w łaś n ie  na  końcu linij ł u ­
cz n ik ó w ,  k o s z a r z y ,  s t r ze lców i pi- 
s lo le tn ik ów  g r o d u  P a r y z k i c g o ,  eo 
s t a ł a  d la  p o w s t r z y m a n i a  t łoku 
g m i n u  ku o g n i s k o m ,  s t a nę ła  j akaś  
d a m a ,  pięknej  p o s t a c i ,  b o g a t o  
p r z y b r a n a ,  a l e  we w z r o k u  i w e  
w z n ie s io n e j  w y so ko  g ł o w i e ,  w i ­
dać  było zby tec zną  d u m ę  m i e ­
sz cz k i ,  co p rze sz ła  na pan ią ,  d z i ę ­
ki w a ż n y m  t r z o s o m  i pa n u  Q u i -  
q n e b o e u f e o j ą  dla  p ieniędzy z a ś l u ­
b i ł , a p r ze d  ro k iem  o d u m a r ł ,  i 
l i czn ym  z a lo to m  zostawił ,  b o g a t ą  
w d o w ę .  £ a d c n  z otacza jącej  ją 
mł odz ieży  nie  m ó g ł  za ż a d n e  pie­
n i ą d z e ,  dla  niej zna leść  w o l n e g o  
o k n a .  C ie k a w a  P an i  m us ia ła  więc  
pieszo c i snąc się m ię d z y  zgiełk lu ­
du-,  a po s łuszn i  k a w a l e r o w i e ,  
s w e m i  osoba mi  oddzie lać  ją m u ­
sieli od b r u d n e g o  g m i n u ,  i z a s ł a ­
niać  od n o ż y c ó w  r ze z i m i es z k ó w  
mie j sk i ch .

W ż d y ć  m i m o  te w sz y s t k ie  z a ­
biegi  , n ie  dosz łaby  P a n i  ta na 
miej sce j a k ie  z a j ę ł a ,  g d y b y  n ie
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R o tm is t r z  P io t r  7. R i i ,  011 spo­
s trzeg łszy  zim jnm yeh  sobie pan i­
c z ó w ,  rozkaza ł sw o im  łu c z n i ­
ko m  , tę Pani;) dalej przepuście. 
P ie rw s z y  to  raz  w ż y c iu  s w o im  
P io t r  z R u  spos trzeg ł Je jmość K a ­
ta rzyn ę .  K raśna  u roda , i zhy tko -  
w y  s t r ó j , ba rdzo  m u  w p a d ły  w 
o k o ,  a w ięc  o św iadczy ł  o ile b y ł  
szezęś l iw y  jej sw o je  s łużby zale­
c ić .  P an i Q u iq u e h o e u f  z im no  m u  
odpow iedz ia ła ,  i R o tm is t r z  się od­
d a l i ł  mocno z m a r tw io n y ,  ale juz 
me m ia ł  o d w a g i  odeprzeć n iegrze- 
czuość obojętności;), gdyż  w d z ię ­
k i Pani s i ln ie  na R o tm is t r z u  d z ia ­
ła ły .  S tanąw szy  wszak ze opoda l, 
p i ln ie  z w a ż a ł , jakie/, ona t r a k to ­
w a ła  pan iczów  co ją b l iże j o tacza­
l i  , a z n iem a łą  pociechą w id z ia ł ,  
że 1111 ró w n ie  ja k  k ró lo w a  s w o im  
poddanym  ro zka zyw a ła ,  a co n a j ­
w ięce j m u m i łć in  b y ło ,  że żadne­
go n iezdaw ała  się w ięce j p rzeno ­
sić. Z a u w a ż y ł  też że Pan i tak d u ­
mna lub i ła  się jednak  zadawać z 
kob ie tą  g m in u  , k tó ra  od dw óch  
godz in  stojąc na jednem  mie jscu 
nie przesta ła  ani szlochać ani w y ­
rzekać.

Rotm istrz  w id z ia ł  uśm iechy i 
P a n iczó w  i Pan i 7. b iednej kob ie ­
ty ,  a w ięc  się z b l iż a ł ,  na sobie 
p rzezw yc iężyć  nie mogąc c ieka­

w o ś c i , s czego lam  lak c h ich o ta ­
no?  W t e m  us łysza ł jak stare ko- 
b ićc isko dokończa ło  w yrzekać  na 
ka w a le ró w  d a m y :

« P rzez  św ię tego  Jana m o i P a ­
n o w ie ,  ruduhvm  W a s  w id z ia ła  
oko w  oko s s o b ą ,  posz łabym  o 
zakład że wąs jego p rzes traszy łby  
w asze , boć m i l  on w ięcej s te rczy , 
ba rdz ie j  w  gó rę  nas lrzęp iony  n iż  
tv ch  w szys tk ich  I r c l i i i s ió w  p ięk ­
nych , co to otaczają jakąś lam  
księżnę p ieszą .»

« H e j  ! babo ,» z a w o ła ł  P io t r  z 
R u ,  «n ieważ m i się uw łaczać  tej 
dos to jne j pan i, a lbo cię w n e t każę 
m o im  łu czn iko m  porw ać  i do w ię ­
zienia w trą c ić .  *■

« D ob rze  ! dobrze !» O d p a r ła  
kobieta , « pon iew aż ona m iędzy  
nas p rzysz ła ,  ty m  gorze j  dla n iej. « 

«M ó w ię  ei m i lc z e ć ,» p rze rw  a ł 
R o tm is t r z .

• M ó j  p a n ie ,»  rzek ła  pani K a ­
ta rzyna  , « ta kobieta m ię b a w i , a 
waść z b y t  jesteś u s łu ż n y ,  i k tóż  
o to  prosił?®

Jeszcze raz R o tm is t r z  się z m a r ­
t w i ł ,  i w m yś l i  sw o je j  p rzys ią g ł  
i ikn rc ić  dum ę zn e h w a łć j  J e jm o ­
ści , p rzy  p ić rw sze j zdarzone j po­
rze. O d d a l i ł  się w ięc  jeszcze, i nie- 
s łysza ł jak Je jm ość K a ta rzyn a  
ro z p y ly w  ala się, co by to acz b y ł ,
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l e n  lęgi  ch łopak  , co tak ksz t a ł tn i e  
się t r z y m a ,  co t ak z r ęc zn i e  na s z a ­
bli się o p i ć r a , a  tak op ie ra  , j a k b y  
m ó w i ł :  u o t o m i  moja  z a b a w a ! . . . *  

T y m c z a s e m  Karol  I X  p r zy by ł ,  
p o d a n o  m u  pochod n ią  z b ia łego 
w o s k u  o d w u c h  fu n ta ch  w a g i ,  i u- 
s l r o j o n ą  w  w ęz ły  s c z e r w o n e g o  a- 
k s a m i t u .  N a j j a śn ie j sz y  P a n ,  zb l i ­
żył  się do d r z e w a  ś.  J a n a  , i p i e r ­
w s z e  pod n im  zapal i ł  ł u c z y w a .  
P u c z e m  oddal i ł  się na  R a t u s z ,  o-  
g ień  |)o m a łu  ocl i łaniał  ło m y  i 
ch r u s ty  i beczki  w y sok o  w zn ie s i o ­
n e  około d r z e w a ,  i w t e d y  M ic ha ł  
N o i r e t  p rzy s ię g ły  t r ęb a cz  k r ó le ­
wsk i  i sześciu t r ęb a cz y  t o w a r z y ­
szy  t rąbi l i  f a n f a r y ,  i w i do k  się r o z ­
w i j a ł  poc iesznego  ig r zy sk a .  Koty 
p o w i ą z a n e  i n a g r o m a d z o n e  u s p o ­
d u  d r z e w a  w n e t  zaczęły  w ró ż n y rn  
k i e r u n k u  na różne  się s t r o n y  r z u ­
c a ć ,  jedne d r ap a ły  się na  sam 
s z c z y t  d r z e w a  i s t a m tą d  rzu ca ły  
się  w  s tos z a p a l o n y ,  gdz i e  w śr ó d  
m r u c z e ń  co g łu sz y ły  dź w ię k  t r ą b ,  
g i n ę ł y : in ne  z a r az  sobie śm ie rć  o- 
k r o p n ą o b r a ł y .  W t y m  s ś r ó d  p ł o ­
mie n i  ,  w y s u w a  się m is t r z  k o t , 
w y l a t u j e  na  na jc i ęższy  w i e r z c h o ­
łek d r z e w a ,  p r z e w r a c a  o cz ym a  j a -  
s k r a w s z ć m i  nad płoinićń o g n i s k a ,  
w  j e d ny m że  czas ie n ad  wsz ys tk i e  
Śm iechy ,  g łos  baby za kr zy cz a ł  
s  całe j  s i ł y :

«Tu!  tu!  mój  m a ik u !  mój  k o t ­
ku mój  mi ły  m a t k u  !»

By ła  to w ła ś n ie  o w a  s t a ra  k o ­
biecina p rzy  J e jm o śc i  K a t a r zy n ie  
s t o j ą c a ,  co s w e g o  po zna ła  k o t a ,  
kot  także  pozna ł  g łos  sw oje j  pani ,  
g d y ż  pokr ze p io ny  jej w o ła n i e m  w 
chwi l i  kiedy mia ł  g iną ć  w  p łom ie ­
n ia ch ,  j e d n y m  s u s e m ,  a su se m c u ­
d o w n y m  z d r z e w a  p r zeskoczy ł  o- 
g n i ó w  k r ęg i .  Dz ies i ę tn icy  co 
s t r zeg l i  zgl i szcza ,  chcieli  z u c h w a ­
łego  p o w s t r z y m a ć  kota ,  lecz ten 
się im w y m k n ą ł ,  i p ro s to  do swej  
poleciał  pani .  W i e l e  było śmiechu  
wiele  w r z a w y  i ok la skó w  w i e l e ,  
o d w a d z e  wielkiej  kociej , danych  
w  gm in i e .

L ec z  te śm ić ch y  te ok laski ,  o- 
k r o p n e  w rz a sk i  p r z e r w a ł y .  Ko t  
uc ieka jąc  , w p a k o w a ł  się pod sj»ó- 
dn iczkę  Je jm oś c i  K a t a r z y n ie ,  i lak 
s z k a r a d n ie  j ą  u g r y z ł  i o b s z a r p a ł , 
ze aż  u pa d l a  bez z m y s łó w  na d w o -
r z a n ó w  co j ą  o tacza l i .  Kiedy ci j ą

ze  zgie łku  u n o s i l i ,  R o t m i s t r z  z 
R u  , co p rz y b i e g ł  na p ie rw sz y  r u ­
m o r  t e g o  p r z y p a d k u  , u j ź rz a ł  na 
z i emi  j akąś  p rz e p as k ę  z b ia łego  a- 
t ł a su  b o g a t o  h a f t o w a n ą  i s r e b r e m  
p r z e t y k a n ą ,  dom yś l i ł  się że to m u ­
sia ła  bydź  po d w ią z k a  pani  K a t a ­
r z y n y ,  k t ó r ą  m u s i a ła  z g u b i ć , 
w cz as i e  ty c h  k r w a w y c h  s ko te m 
z a t a r g ó w .  R o t m i s t r z  j ą  po dn iós ł ,
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i schował jak klejnot jaki, ale j e ­
szcze nie miał myśli ze kiedyś bę­
dzie winien jej swoje szczęście.

Miesiąc upłynął od czasu tejo- 
kropnej sceny pani Quiqueboeuf, 
jeszcze była chorą od uwejęu wy­
padku, a co dzień Uotniislrz przy­
chodził ojćj dowiadywać się zdro­
wiu. T a  ciągła attention podobała 
się dosyć hardej pani, jakoż, skoro 
mogła wsiać z łóżka kazała zapro­
sić Holmistrza, a nawet pozwoliła 
do siebie się zalecać. W szakże  by­
ło lo tylko w celu pomnożenia 
swego pocztu , piękną zdobyczą, 
jeszcze jednym paniczem, kształ­
tnym a okazałym. Zawsze nieczu­
ła, zawsze bałamiitka s całym o r ­
szakiem co się w koło niej wiercił. 
Rotmistrz gubił się w nadskaki- 
waniacli,  ale pani Katarzyna ani 
krzty dla wzdychającego nie była 
łagodniejszą. Kiedy jednego razu 
przed tą pięknością surową pe­
wien kawaler rozprawiał o wese­
lu co się tego samego wieczora 
odbywać miało, i rzekł w końcu, 
dumny szczęściem swojem. «Ja 
będę (l;l tym obchodzie miał naj­
piękniejszą część, odwiążę pod­
wiązkę pannie m ło d e j ,» —  * Do­
praw dy? . rzekła s pogardą Je j­
mość Katarzyna. « Nierozurniem 
jak może się kobieta poddać tak

prostemu zwycza jo w i; co do 
m nie ,  potrafiłam się wybić s pod 
tych form, kiedym ślubowała pa­
nu Quiqucboeuf. ■

Przez jakieś dziwne natchnie­
nie , Rotmistrz co nigdy nie śmiał 
się bardzo mięszać do rozmów po­
wszechnych pani Katarzyny, len 
raz rzeki s pewnością i niejakąś zi­
mną obojętnością.

. Dla b o g a , p a n i ! jeśli nie p o r  
zwoliłaś jćj odwiązać w dzień we­
sela pozwoliłaś innego czasu ,  ja  
nawet mam u mnie podwiązkę,
co pani porwał pewien śmiałek. ».

T o zbladła to szezerwieniała 
dumna Jejmość, lecz rzekła sprze- 
kąsem: 1C0 tu waść prawisz jest 
wierutne kłamstwo, i nad tern tyl­
ko boleję źe niemam ni brata ni 
męża coby waścia ukarcił prze­
chwałki. •

—  « Nie potrzeba ani męża ani 
brata.,, krzyknęła przytomna mło­
dzież, «i jeśli pani pozwolisz , my 
Rotmistrza bierzemy na siebie, t 
zaręczamy Że więcej kłamliwych 
plotek tworzyć ntehędzie.»

• Tędzyście panowie wszyscy, 
ani w ą tp ię ,  wielu was mnie w y­
zy w a? ,  przerwał z zimną krwią 
R o tm is trz ,  .siedmiu jeśli się nie 
m ylę , wzzystkieh siedmu przyj­
muję wyzwanie , ale pod jednym
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w a r u n k i e m  Mośc i  p a n o w ie ,  że się 
w p r z ó d  z a ł o ż e m y . »

« O at/, i O có ż  n a p r e y k ła d  ? « 
w s z y s c y  za py la l i .

«Z e  j a k  w  d w ó c h  dn ia ch  ż y w e ­
g o  czy  u m a r ł e g o  z u c h w a l c a ,  co 
p o r w a ł  po d w ią z k ę  pani  'Qu ique-  
h o e u ł  n i e d o s t a w i ę ,  i jak jeden z 
w a s  ośmiel i  z a p r ze c zy ć  p o ło ż y ­
w s z y  rę kę  na  se rcu  ,  że to  nie jest. 
t e n  s a m ,  o k im m o w a ,  tys i ąc z ło ­
tych  z a p ł a c ę . »

P a n i c z e  spojrzel i  s ię po sobie ,  
każ de n  i c i eka wy  i n i e p e w n y ,  na  
t a k ą  p r o p o z y c i j ą ;  J e jm o ść  Q u i -  
t j u e h o c u f  tylko wola ła :  . p r z y j m i j ­
c i e  W a ć p a n o w i e  s t a w k ę ,  p r z y j ­
mi j c i e  , z a r ę c z a m  w a m  w y g r a n ę ,  
h o  gdy by śc ie  p r zegra l i  by ła b y m  
ko b ie tą  bez c z c i , ja p r z y s ię g a m  
B o g n  n a j w y ż s z e m u ,  że n ig d y m  
n i e uc hy h i ł a  s o b i e . »

—  « P r z y j m u j e m y , » odrzek l i  
za lo tn ic y ,  « i w y g r a w s z y  pom-  
.ścićmy Jć j in ośc iny  h o n o r  naszć j  
p a n i !»

—  « Lec z  jeśl i  w y g r a m  , z a ­
w s z e  n i e w z r u s z o n y  R o t m i s t r z  
r zecze :  «Czy będziecie się bili Moi 
p a n o w i e ,  za b o n o r  d a m y  co da ła  
o d w i ą z a ć  s w ą  p o d w i ą z k ę ?»

W s z y s c y  r a z  jeszcze spo jrze l i  
s i ę , więcćj  jeszcze zm ięs zan i  t aką 
k w e s t i j ą ;  więc R o t m i s t r z  widzą c

ich c h w ia n ie  się dalej  lak kończy ł :
—  «W a h a c i e  się pan ow ie ?  R o ­

brze  ! o toż  j a  j e s t e m  od w as  w sp a-  
n ia łom yś l n ie j s zy ,  nie tylko że w 
t a k im  n a w e t  r az ie  będę / .wami p o ­
j e d y n k o w a ł ,  ale z a r ę c z a m ,  im ie ­
n iem m o im  h o n o r  tej pani  os łon ić ,  
p r z y j m u j e  J e jm o ś ć  moje  s ł u ż b y ?

—  . C o ? ,  p r z e r w a ł a  pani  K a t a ­
rzy na  , . jeśl i  w y g r a s z  jeszcze mi  
s w o je  chcesz  dać imi e?»

—  « T a k ,  nic inaczej  m oj a  
p a n i !»

—  «N ic  nic s t a w i a m — zgod a  «
—  odrze k ła  ze w z g a r d ą .

—  « A  więc  zg od a  , » dalej  m ó ­
wi ł  R o t m i s t r z ,  . p o j u t r z e ,  o tej 
s a me j  godzin ie  tu w tein sa me m 
mie j scu  , ż y w e g o  czy  u m a r ł e g o  
d o s ta w ię  w a m  w i n o w a j c ę . ,

—  . Ż y w e g o !  p a n i e . . .  g d y ż  
chc ę  g o  za g ad n ą ć  ,» r zek ła  d a m a  
l e d wo  m o g ą c  od g n i e w u .

—  . 1  n a m  będz ie  m us i a ł  cóś 
o dp ow ied z i eć  ś m i a ł e k .  —  dodal i  
p r z y t o m n i  Pan ic ze .

R o t m i s t r z  de R u  po żeg na ł  k o ­
ło  z u ś m i e c h e m ,  i oddal i ł  s i ę . —

N a d s z e d ł  d z i e ń , w s z y s c y  się 
zebral i  , każd y  oczek iwa ł  c i ek a ­
w ie ,  chwi l i  kiedy się d r z w i  o tw o -  
t r z ą , k iedy się R o t m i s t r z  uk aże .
—  W t e m  się o g r o m n a  s k r z y n i a  
z a m c z y s ta  w ta c za  , za n ią  sp o k o j -
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—  icóż na dnie jćj w id z ą ?ny i z uśmiechem z łoś l iwym, ,  
wchodzi  do komnaty  piękny R ot -  
liiistrz.  Pos tawion o  skrzynię na 
posadzce ,  służba się odda l i ła ,  
R ot m is t r z  de l i n  wyciąga z za ­
nadrza pakiecik , r o z w i j a ,  i po­
kazuje Pan i  Quiq i iehoeuf  pod­
wiązkę.  « Pozna jesz j ą  P a n i ? —  
czyja j e s t ? . —

Jejmość  zaczerwieniała od u- 
clia do l icha ,  —  ale nie chcąc 
k łamstwem poddać się w podej- 
ź r z e n ic , rzekła  —  «przyzna ję ze 
jest m o j ą , a l e m  musiała j ą  gdzie 
z g u b i ć . »—

—  « Panicze mocno się zmię- 
szali.  1 Je jmość  te/  nic pomału—  
Ro tm is t r z  Lak dalej kończył:

. Nie Mościa Doh rodziejko , 
nie zgubi łaś  jćj  , ho śmiałek co 
ją p o r w a ł ,  lu , w tej skrzyni  j es t  
z a m k n i ę t y . > —

— «P ro sz ę  go tu p o k a z a ć !« 
rzekła zmięszana S z l a c h t a . —

—  « Pr zepr a sz am  , Miłościwi 
P a n o w i e ,» rzekł  R o tm is t r z ,  żem 
go kazał  związać —  bo jakkol­
wiek wszyscy jak tu  jes teście,  
macie wiele m ęz lw a ,  wiele serca,  
s tein Wszystkićm moglibyście się 
cofnąć w t y ł ,  gdy by  on swoim 
wąsem w am  bliżej m u s k n ą ł . »

T o  mówiąc o twiera  skrzynię—- 
W s z y s c y  w nią jednocześn ie  za-

—  k o ta !  owego s ławnego kola ,  
co w fałdy P an i  Q u i qu ehoeu f  był 
się lak W 'plą la ł .—

W s z j  scy parsknęli  od śmie­
chu  ,  na  przypomnienie  przygody 
soholck świętojańskich —  «1 cóż 
P a n o w i e ,  k to z w a s  zechce za­
przeczyć prawdzie? ► zapylał  R o t ­
mis t rz  —  “Skłamałźeui li  ?»

—  * 0  ! nie ! zapraw dę  n i e ,  
jes teśmy go lowi  zapłacić tysiąc 
złotych ,  nawet  z a r a z ,» odpowie­
dzieli konlenci  z rozwiązania  P a ­
nów ie.

—  < A  W a s z  Mość  P a n i ,  czy 
zgadzasz  się na przeg raną  za­
kładu , i do t rzymasz  s łowa ja k  
ci panowie ? » —

W s z y s y  jedno zgodnie  z a ­
wołal i :  «ale któż zaś widział? Da­
mę tak łapać za s ł o w o !  —  Z r e ­
sztą tyle nas , od tak d aw na  zaleca 
się do P a n i , j akżeby mogła  dać 
p i e r w s z e ń s t w o , now emu zalo­
tnikowi , co tylko podstępowi 
byłby winien swoje  szczęśc ie .»

Je jmość  Q n i quebo euf  chwilę 
się zas tanowi ła ,  nakoniec rzekła :

—  aJużci  tćż n ie w ić m ,  czy 
mi ł ość ,  czy affekt większy je s t  
w P a n u  R o t m i s t r z u ,  czy był 
więcej zręczniejszym mnie z ła ­
pać za s łowo.  Ale  to pew na  moi
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piękni panowie źe w aszego  z w ą t­
pienia nic zauw ażyć nicm ngłam  , 
i mali) trzeba było abyście o czci 
mojej złego nie powzięli po ro ­
zum ienia . Podw iązka zachw iała  
waszą dobrą  w ia r ę ,  a ze j ą  oil 
niejakićjś chwili mocno polubi­
łam  pozwolę m em u m ężow i ją  
p rzew iązać . »

T ak im  to sp o so b e m , i temu 
przypadkow em u podstępowi R o t ­
m is trz  de R u  był winien swoje 
szczęśc ie ,  k tórego dziś kosztuje .

S ta ra  k o b ie ta , kot jć j  w ła ­
s n o ś ć ,  znalazły w dom u państw a 
de R u  nag rodę  za uczęsln ie tw o 
do ich połączenia.

Fryderyk Sotii/e.
Dok u men la tego  zw yczaju  , 

widzieć m ożna w  re jes trach  m ia­
sta  P a ry ż a .

» P aye  a Lucas P o m m e re u x ,
• Pun  des com m issaires  des quais 
» de la ville, cent sous-paris is  po u r
• avoir  fon m i , d u ra n t  tro is  an-
• necfs finies a la saint Jean  1 5 7 3 . ,
»tous les chats t/u il J'aUoil nu dit 
»fe n ,  cotnme de coutume, et mćme 
» pour avoir f o u r n i , il y a un an ,
» oii le roi y assista , un renard  ,
> p o u r  donner  plaisir iisa majesle ,

» et pou r  avoir  fourni On g rand  
• sac de toile oil esto ient les J its 
» cha ts .  « N apełn iano  tedy, tćmi 
bićduemi kolami w ó r ,  k o sz ,  be­
cz k ę ,  i zawieszano lub s taw iano  
to wszystko pod drzew em  ś. J a n a ,  
ogień podkładał saln k r ó l ;  L u d -  
wi k X I V .  o s ta tn i ,  i raz jeden 
tylko był obecny c z y n n ie ,  lej 
z a b a w ie ,  zwyczaj wszakże pó­
źniejsze czasy w y g n a ły ,  w raz  
s przysłow iam i z języka i zw ie lą  
innćmi pam iątkam i, co wieki n o ­
w e ze średniemi wiązały .

W  R retanii więcćj było po­
dobnych p r a k ty k ,  zdaje się że 
wszystkie  sięgały czasów D r u i ­
d ó w ,  i ich ofiar o k ru tnych ,  nu- 
przykład O lb r z y m a , gdzie s ta ­
wiono s ch ru s tu  uplecioną og ro ­
m ną  k la tk ę ,  postać człeka m a ­
ją c ą ,  tę napełniano jeńcam i wo- 
je n i ie m i ,  k tórą  potem ze spodu 
zapalano.

Znik ły  ofiary z ł u d z i ,  d ob ro ­
czynną  nauką  C hrys tu sa  , a pa­
m iątka w  zwyczaj zam ien io n a , 
na kotach ofiary dopełniała.

 O O O ^ O O O ------

Znaczenie  przeszłćj S z a ra d y :  
Romanse.

W  K i i a k o w i k  ,  C z i o n k a s i i J ó z e f a  C z e c i i a .


